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SYNOD RZYMSKI*

W dniach od 24 do 31 stycznia 1960 r. odbył się w  W atykanie 
czw arty Synod Rzymski.

Synod Rzymski, jak  to  jest w yraźnie sprecyzow ane w  jednym  z je 
go pierw szych artykułów , dotyczy bezpośrednio diecezji rzym skiej. 
Lecz nie m ożna jednak  niedoceniać znaczenia jak ie Synod ten  będzie 
m iał dla św iata katolickiego. Nie może być inaczej jeśli się zważy, 
że biskup jest jedynym  praw odaw cą synodu, a w  tym  w ypadku sam 
papież, jako biskup rzymski.

Łagodząc ustró j m onarchistyczny Kościoła przez ducha rzeczyw i
stej dem okracji, Kodeks P raw a Kanonicznego przew iduje, że specjal
ne kom isje w inny opracow ać te k s t ustaw  synodalnych w  celu przed
łożenia go wolnej dyskusji w szystkich uczestników, m ających praw o 
giosu w  sesjach synodu.

V ice-Kanclerz, biskup Traglia , przewodniczący kom isji przygoto
w awczej do Synodu, na k ilka  dni przed Bożym Narodzeniem , na kon
ferenc ji prasow ej poinform ował, iż ta  kom isja odbyła 41 zebrań, k tóre 
trw ały  razem  115 godzin. Aby w yrobić sobie pojęcie o ogromie pracy, 
jak ie j w ym aga zwołanie Synodu, należy wspomnieć o tru d ach  ośmiu 
podkom isji, k tóre odbyły ogólnie 180 posiedzeń w  ciągu 400 godzin. 
T rzeba również wziąć pod uw agę osobistą p racę  poszczególnych człon
ków  tych kom isji.

W edług kanonu 356 K.P.K., synod zajm uje się tym , co dotyczy p a r 
tyku la rnych  po trzeb i pożytku duchow ieństw a i w iernych każdej die
cezji. Zw ykle synody w  dyspozyci swoich postanow ień trzym ają  się 
porządku Kodeksu, k tó ry  dzieli się na pięć ksiąg: pierw sza zaw iera 
norm y ogólne, druga dotyczy osób, trzecia — rzeczy, czw arta — p ro 
cedury i p ią ta  — w ystępków  i kar. Synod Rzym ski przeciw nie, u jm uje 
swoje praw ie 800 artykułów  w  trzy  księgi: p ierw sza dotyczy osób, 
d ruga — całokształtu działalności duszpasterskiej i trzecia  — k tó ra  
jest najkró tsza , sk ładająca się z około 50 artykułów  —■ dotyczy m a
ją tk u  kościelnego i jego zarządu. K ażda księga dzieli się n a  części, te 
na sekcje, k tóre z kolei dzielą się na ty tu ły  i rozdziały.

W ięcej jeszcze niż organizacja fo rm alna synodu jest ważne k ry te 
rium  tow arzyszące całokształtow i jego postanow ień. Dlatego w yraź
nie jest podkreślone, że w szystkie postanow ienia nie czynią praw idła, 
a te, k tó re  to czynią nie obow iązują z tak ą  sam ą ważnością, k tó ra

* Ciąg dalszy i zakończenie artyku łu , zamieszczonego w  kw art., 
„Prawo K anoniczne” N r 1—2, r. 1958, 437.

A r ty k u ł n in ie jszy  opracowano na ' podstaw ie „Informations Catho
liques In ternationales”, N r 112 (15.1.1960), 5—8.
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będzie ulegać zróżnicowaniu, śledząc ch a rak te r zobowiązania i sank 
cje przew idziane dla tych, k tórzy  je przekraczają.

Innym i słowy, obok postanow ień obow iązujących de praecepto, są 
tam  postanow ienia o charak terze upom nienia, zachęty, rady. Je d n ak 
że Synod stanowczo wymaga, aby wszystkie te  ustaw y były przy ję te  
nie tylko z szacunkiem , lecz ze szczerą uległością umysłu.

D la in te rp re tac ji postanow ień synodalnych będzie ustanow iona K o
m isja, jak  jest K om isja In te rp re tacy jn a  dla Kodeksu, do k tórej wszy
scy będą mogli się zw racać z prośbą o w yjaśnienia, a k tórej odpo
wiedzi będą zatw ierdzane przez Papieża. Lecz nie będzie to  jedyna 
osobliwość diecezji rzym skiej. Podobnie organizacja W ikariatu, o rga
nu  centralnego analogicznego, lecz nie identycznego z kuriam i diece
zjalnym i, będzie uregulow ana przez K onsty tucję Apostolską.

Księga pierw sza ustaw  Synodu Rzymskiego zaw iera trzy  części, po
święcone poszczególnie duchow ieństw u św ieckiem u, duchow ieństw u 
zakonnem u i laikom. W pierw szej części oprócz artykułów  dotyczą
cych różnych kategorii duchow ieństw a diecezjalnego — kanoników, 
proboszczów, w ice-proboszczów, rek torów  kościołów, kapelanów  i asy
stentów  kościelnych dzieł kato lickich  — znajdu je się przedew szystkim  
sekcja, trak tu jąc a  o spraw ach  i obowiązkach duchow ieństw a, jak  rów 
nież o zakazach i karach.

Te osta tn ie  nie są, w rzeczywistości, an i liczne, ani ciężkie. N aj
znaczniejsze dotyczą tych 7. duchow ieństw a, k tórzy przekraczają  za
kaz uczestniczenia w w idow iskach pewnego rodzaju. Sankcje biją 
przede w szystkim  w  kapłanów  z obcych diecezji, k tórzy przebyw aliby 
w Rzymie po term in ie przew idzianym  przez władzę. Nie chodzi tam  
zresztą o norm y całkowicie nowe; ich rygor jest spowodowany n a 
dużyciami, k tó re  zostały skonstatow ane w  tym  sektorze.

Co do obowiązków, to Synod precyzuje co jest zasadnicze dla w szy
stk ich  kapłanów  w  służbie duszpasterskiej; na pierw szym  m iejscu 
dostęp do różnych posterunków  kościelnych, będzie podporządkowany 
w ykonyw aniu urzędu bezpośredniego, dla w ykonyw ania którego k a 
p łan i wszelkiego porządku i stopnia, rezydujący w Rzymie, w inni po
starać  się o o trzym anie kanonicznego zezwolenia, specjalnie dla gło
szenia kazań  i  słuchania spowiedzi.

W końcu nie b rak u je  tam  zachęty pod adresem  duchow nych św iec
kich  i zakonników, pochodzących z krajów , gdzie zwyczaje byłyby 
inne od tych w  Rzymie, aby oni zechcieli w duchu ofiary, dostosować 
się do wymogów M iasta, k tó re  ich przyjm uje, aby nie być przeszkodą 
dla wrażliwości, nie zawsze uśw iadom ionych w iernych.

W części dotyczącej poszczególnych kategorii duchow ieństw a, a r ty 
kuły Synodu Rzymskiego k ładą szczególny nacisk na pracę p a ra fia l
ną. W rzeczywistości, parafia , jako cen trum  ożyw ienia i koordynacji 
całej akc ji duszpasterskiej, stanow i jedną z głównych trosk  Synodu,
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który, idąc po linii godnych uw agi studiów, k tó re  rozw inęły się n ie
dawno, zaleca proboszczowi poświęcić swe pierw sze s ta ra n ia  poznaniu 
środow iska religijnego, m oralnego i społecznego, w  którym  jest powo
łany do w ypełniania zadania ojca i pasterza, posługując się w tym  
celu, oprócz środków tradycjonalnych, również nowoczesną techniką.

W te j dziedzinie Synod daje dyspozycje o w ielkim  znaczeniu dla 
odnowy m etod apostolatu. Aby uniknąć im prowizacji, prowadzącej 
n ieuniknienie do s tra ty  czasu i energii, S y n o d  k a ż d e m u  p r o b o 
s z c z o w i  n a k a z u j e  p r z y g o w a ć  z e  s w y m i  w s p ó ł p r a c o w -  
n i k a m i  p r o g r a m  r o c z n y  p r a c y  p a r a f i a l n e j ,  u ję ty  w  k il
ka punktów  jasnych i konkretnych, z k tórych  jeden w  szczególności 
(jak m odlitw a p ara fia lna  i nauczanie katechizm u dorosłych) stanow i 
p unk t cen tralny  pracy parafia lne j. Później, w  ciągu roku, w prow adze
nie w  życie program u będzie uw ażnie stosowane przez proboszcza i je 
go w spółpracow ników  i ew entualne m odyfikow anie go w m iarę po trze
by lub celem pokonania przeszkód i trudności.

Lecz skoro się powiedziało o nowości w m etodach apostolatu, n a 
rzuca się pytanie, jak a  jest pozycja Synodu w tym, co dotyczy odno
wy duszpasterskiej, podejm ow anej z różnych stron, jak  rów nież przez 
sam ych N am iestników  Chrystusowych.

Weźmy na przykład kłopotliw ą kw estię odnowy liturgicznej. Oprócz 
rac ji stosowności i odpow iedniości nie oczekuje się z pewnością od 
Synodu Rzymskiego, aby podjął się in ic ja tyw  należących do Kościo
ła  Powszechnego. Lecz w duchu karności religijnej nie pom ija się 
nic, aby poprzeć udział w iernych w  liturgii: przepisu czytania E w an
gelii czy Lekcji w języku nowożytnym  przed homilią, w ezw ania do 
kapłanów , aby w yjaśn iali w iernym  poszczególne cerem onie ch a rak 
terystyczne dla różnych św iąt liturgicznych. Jeśli jakiś obrzęd re li
gijny dopuszcza celebrę zbiorową, ta  w inna mieć pierw szeństw o przed 
indyw idualną; np. chrzest, udzielany w  niedzielę, po południu, w szy
stkim  nowonarodzonym  w tygodniu, z udziałem  kleru  i parafian , nie 
tylko pow iększa uroczystość i, dla biorących udział, zrozum ienie obrzę
du, lecz podkreśla także istotę społeczności chrześcijańskiej. P onie
waż symbolem najw ym ow niejszym  i najskuteczniejszym  jednocześnie 
tak ie j społeczności jest Eucharystia, Synod zaleca p rak tykę  udzielania 
w  czasie Mszy św. Komunii, z postaci konsekrew anych w te j. Mszy.

Synod zabran ia używ ania w  czasie św iętych czynności środków 
m echanicznych (jak organów  autom atycznych, płyt, m agnetofonu), 
k tó re  w ykluczają udział osobisty. M uzyka nowoczesna jest dozwolo
na, byleby odpow iadała godności i św iętości liturgii, ona również m o
że stać się chw ałą Ojca, k tóry  jest w niebiesiech.

Tak samo, w  tym, co dotyczy kaznodziejstwa, domeny, w której 
konieczność odnowy jest jeszcze większa, Synod przypom ina kazno
dziejom nieodzowność znajom ości psychologii audytorium  i b ran ia  pod
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uw agę szczególnych okoliczności m iejsca i czasu, w  tym  celu, aby, 
ja k  mówi św. A ugustyn w dziele „O nauce chrześcijańsk iej” — było 
się słuchanym  ze zrozumieniem, dobrą wolą i duchem  posłuszeństwa. 
A co do obowiązku zasilenia swego kazania nie tylko przez wiedzę 
teologiczną, lecz także przez wiedzę świecką, Synod każe wziąć pod 
uw agę tym, którzy .głoszą kazania, że oprócz specjalnych wymogów 
audytorium , trzeba, żeby zdaw ali sobie spraw ę z k ry tyk i bardzo roz
w iniętej w  naszych czasach, k tó ra  w ym aga argum entacji ścisłej i p rze
konyw ującej.

A spekt form alny kazania nie pow inien być również zaniedbany. 
M ając na uw adze to, że siła przekonania zależy przede wszystkiem  od 
jasności i prostoty, miłości i przekonania, zaleca się również dobrą 
dykcję i odpowiednie nastaw ienie głosu, popartego um iarkow aną i pe ł
ną godności gestykulyacją. I dlatego specjalne w ykłady dykcji, daw a
ne przez specjalistów, przeznacza się klerykom .

Troska Synodu o przyszłych kapłanów  nie ogranicza się do p rob le
mów popraw nej wymowy. P rzede w szystkim  w tym, co dotyczy m ło
dych sem inarzystów , zrodziły się żywe zain teresow ania o charak terze 
pedagogicznym, na co zw raca się szczególną uwagę, ponieważ — jak 
to m ów ił P ius X II w  swojej E kshortacji do duchow ieństw a  — trzeba 
dać specjalne baczenie „na kształtow anie charak te ru  każdego m łode
go, rozw ijając w nim  poczucie odpowiedzialności, zdolność osądu, 
ducha in ic ja tyw y”. Oprócz tego wyszczególnia się, że ich życie w inno 
rozw ijać się w  środow isku pogodnym, zdrowym, odpowiednim dla 
ich w ieku i niezbyt izolowanym od św iata, p rzew idując zm niejszenie 
•—■ jako to pow iedział również w ielki Papież „stopniowo i z niezbęd
ną roztropnością dystansu pomiędzy w iernym i i ich kapłanem , aby 
ten, skoro raz o trzym a św ięcenia i razpocznie sw oją służbę, nie czuł 
się zdezorientow any”.

Cała część główną —· druga księga, k tó ra  zaw iera w ięcej niż 500 
artyku łów  — jest poświęcona działalności duszpasterskiej. Poszcze
gólne sekcje tra k tu ją  o m agisterium  Kościoła, o kulcie, sakram entach, 
w spółpracy laików  w  apostolacie i o w ychow aniu chrześcijańskim  
młodzieży.

To osta tn ie  zagadnienie, charak terystyczna cecha Synodu Rzym 
skiego, p rzedstaw ia w  pew nym  sensie ujęcie palącego problem u m ło
dych. W ten  sposób pouczeniom, k tóre uw ydatniły  naukę ostatn ich  
Papieży, począwszy od encykliki fundam entalnej P iusa X I „Divini 
Illius M agistri”, odpow iada szczególne i określone zadanie, aby za
pew nić chrześcijańskie w ychow anie młodzieży.

Nie trudno  przewidzieć, że w te j dziedzinie działalność W ikariatu  
będzie szczególnie zdecydowana.

Oprócz przypom nienia podstaw ow ych zasad, k tó re  pow inny in 
spirow ać skuteczne w ychow anie chrześcijańskie, Synod nie omiesz
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kał również zaproponow ać konkretnych  poczynań dla m łodych, którzy 
nie weszli do organizacji katolickich, w  tym  celu, aby poprzez serię 
działalności kształceniow ej i wychowawczej, rozrywkowej, można 
było orientow ać robotników , jak  i studentów , w k ie runku  w izji 
chrześcijańskiego życia.

Tymczasem notujem y, że jedną z charak terystycznych cech Sy
nodu, jest przypom nienie zawsze zasad przed przejściem  do k o n k re t
nego postanow ienia. W ten  sposób, na przykład, po stw ierdzeniu, że 
obowiązek apostolstw a spada rów nież na zw ykłych w iernych, podaje 
się tam  w yraźnie racje, w ypływ ające z fundam entalnego p rzykaza
nia miłości Boga i bliźniego i z przynależności do Kościoła, C iała 
M istycznego Chrystusa, którego każdy chrześcijanin w inien  być ży
wym i czynnym  członkiem. T ak samo, w innej dziedzinie, są jasno 
określone cechy, k tóre pow inna m ieć sztuka obrazowa, aby zasługi
wać na m iano „sak ra ln e j” : zrozumiałość, duchowość, um iar, skutecz
ność w  symbolice, pozbaw ienie sugestii zdolnych do zachw iania, czy 
poprostu osłabienia pietyzm u i pobożności w iernych.

Lecz oprócz ogólnego charak te ru , są w spom niane szczegółowo 
pew ne punk ty  doktrynalne, jak  na przykład te, które mówią o h ie
ra rch ii celów m ałżeństw a. Po podkreśleniu konieczności pouczenia 
w iernych o istocie, godności i dobrodziejstw ach m ałżeństw a chrze
ścijańskiego, Synod pow tarza jasno, że w ydanie na św iat i w ychow a
nie dzieci stanow i pierw szy cel m ałżeństw a, którem u w szystkie inne 
cele, w łącznie z udoskonaleniem  osobistym, k tóre niektórzy chcieliby 
postaw ić na pierw szym  miejscu, są istotnie podporządkowane.

Z tego pobieżnego przeglądu m ożna już wywnioskować, że Synod 
został przygotow any i toczył się pod szerokim  kątem  widzenia, o p ar
tego n a  odważnej i dokładnej w izji problem ów  pastersk ich  i szcze
rym  pragnien iu  odnowy.

Pom im o ciepłego zaproszenia, skierowanego do wszystkich w ier
nych, aby wyszli z ich duchowego odosobnienia i wzięli czynny udział 
w jednym  z licznych stowarzyszeń, k tóre sobie staw iają za cel 
uświęcenie członków, a zwłaszcza w ypełnianie obowiązku apostolstw a, 
znajdą się w śród nich, być może, niektórzy, aby mówić o akcentow aniu 
klerykalizm u. Inn i będą się wysilać, aby wykazać zwycięstwo lub po
rażkę tak ie j czy innej tezy, tak ie j czy innej osoby. Lecz ponad w szyst
kim  będzie górować uśm iechnięta i dobrotliw a postać papieża Jan a  
X X III, praw odaw cy czw artego Synodu diecezji rzym skiej.

Ks. S te fan  So ltyszew ski


